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POGAWĘDKA

U nas to już tak najczęściej bywa, że energia, 
pomysłowość, zapobiegliwość budzą się dopiero 
po dokonanym fakcie, nabieramy, popolsku ro
zumu po szkodzie, poprawiamy się dopiero po 
chłoście.

Stara, brzydka, znarowiona natura nie chce 
się zmienić.

Przed czterema tygodniami zdarzył się w jasny 
dzień pożar przy ulicy Freta, ogień buchnął 
z rozlanej benzyny w górę, objął klatkę schodo
wą, wąziutką, jak droga do nieba, odciął odrazu 
kommunikacyą ze wszystkiemi piętrami i skazał 
na całopalenie tych, którzy nie chcieli skakać 
z okien na bruk uliczny. I pokazało się dopiero 
niedbalstwo i lekkomyślność ludzka, nieza
radność, brak • środków ratunkowych w takich 
nadzwyczajnych, ale przewidywanych wypad
kach, wadliwość w sygnalizowaniu niebezpie
czeństw publicznych, zawrót głowy i nieprzy
tomność.

Straż przybyła na miejsce pożaru zapóźno, 
bo jej nikt na razie nie uwiadomił; nie było dra
bin dość długich, by sięgnęły do najwyższych 
piątr; nieszczęśni lokatorzy, jak koty i wiewiór
ki w płonącym lesie, musieli wspinać się między 
niebem a ziemią, czepiać się gzemsów, wyskaki
wać oknami, zabijać się na miejscu.

Kilka trupów, pomiędzy temi dwa zupełnie 
zwęglone, kilku skaleczonych, ruina ludzkiego 
dobytku: oto ofiary wypadku, nieostrożności i 
zaniedbania.

Teraz mądrych doradców, mądrych adwoka
tów sprawy co niemiara; pisze się i mówi dużo, 
co należało zrobić, jakby złemu przeszkodzić,

jak nie trzeba w ciasnych domach urządzać 
składu materyałów palnych, jakie powinny być 
przyrządy do ratowania ludzi i pożaru, w jaki 
sposób najlepiej urządzać sygnały; ale to wszyst
ko zajmie dużo druku i papieru, a kiedy nieszczę
ściem nadarzy się druga taka katastrofa, po- 
każe się niestety, że znowu czegoś zabraknie, 
czegoś się, zrobić nie potrafi, coś się spóźni i tak 
w kółko bez końca.

Przed rokiem nastraszyła nas trochę cholera, 
przed kilkoma dżuma; zaczęliśmy na gwałt pisać 
artykuły, broszury, dyskutować o medycynie po
pularnej, o sanitarnych kwestyach, jak skończeni 
akademicy, ale na dziedzińcach naszych w offi- 
cynach, komórkach, mieszkaniach pozostały te 
same brudy i niechlujstwo.

Dzisiaj widmo cholery już się poza Alpy gra
molić zaczyna i coraz bardziej ku środkowej 
Europie się ciśnie, a my, oswojeni z niebezpie
czeństwem, nie lękamy się już więcej groźnego 
gościa.

W zeszłym roku wyczekiwaliśmy go: nie przy
szedł; może i w tym się rozmyśli i nie przyj
dzie ..

A gdyby jednak zrobił nam tę niespodziankę 
i przyszedł?... oddaj się Bogu!

Czujność nasza już się sfatygowała daremnem 
wyczekiwaniem, więc postanowiliśmy posłuchać 
rad Dr. Ochorowicza i.... nie bać się cholery, 
chociażby jutro u nas wybuchnąć miała.

Po epidemii będziemy znowu dyskutowali, ra 
dzili, narzekali, nabierzemy rozumu i doświad
czenia, z którego znowu praktycznego użytku nie 
zrobimy.

Tymczasem słonko nam świeci, dopieka, wy
pala mózgi w głowach, wysusza rzeki, rynszto
ki, rozwija miliardy miazmatów i śmieje się 
z wodociągów warszawskich, które pełnią swój 
urząd tytularnie i są wodociągami in paritbus in- 
fidelium.

Robotników przy kanalizacyi i wodociągach

z polecenia p. Lindley’a poją podobno limonadą, 
zabroniwszy im używać wody niezdrowej, a nous 
autres śmiertelnicy pospolitego gatunku chodzimy 
po warszawskim bruku, jak Hagar po puszczy 
z językiem wyschłym i spieczonym, bełkocząc 
zaledwie: „Jehowa, kropelki choć dżdżu!”

Te gorąca, jakie od pewnego czasu nam doku
czają, rozdrażniają najspokojniejsze dotąd tem- 
peramenta, a wiadomo, że straszniejszym od lwa 
i tygrysa bywa człowiek w szale.

Pod wpływem rozdrażnienia robi albo kolosal
ne głupstwa, albo wielkie zbrodnie.

Nie wiem komu i czemu, jeśli chyba nie słońcu, 
przypisać winę, że w ostatnich czasach patrzeć 
musiałem na wiele rzeczy, które w normalnej 
temperaturze i przy spokojnem powietrzu możeby 
się nie wydarzyły.

Zaciekłość ludzka nigdy nie bywa sprawiedli
wą, a kiedy zaślepi człowieka, to go popchnie na 
takie manowce, że wpadnie w przepaść na zła
manie karku, nietylko sam, ale razem z tem, 
czego strzedz, pilnować, szanować i czcić więcej 
od życia swego powinien.

Kiedy się pospolici ludzie biorą za czuby, to 
sprawa redukuje się do zwyczajnej bójki i prze
chodzi do kroniki policyjnej; ale kiedy za bary 
chwycą się ludzie wykształceni, którzy coś mają 
reprezentować więcej, niż swoje muskuły, pięści, 
kije i parasole, którzy czemuś wyższemu i szla
chetniejszemu od swoich namiętności i krewkich 
popędów powinni być posłuszni: to kwestya ich 
zapasów nabiera zupełnie innego znaczenia i 
wtedy jest racya zapytać się: „O co ci panowie 
się biją i szarpią, drapią i kąsają wzajemnie 
i czy wolno z tego robić publiczne zgorszenie 
i widowisko, na którem nie oni osobiście tracą, 
ale stronnictwo, do którego należą, ale idea, 
której wiernie służyć mają?”

Jest to wielkiem nieszczęściem, że osobistości 
stają u nas zwykle ponad wszystkiem, że ludzie 
rozdrażnieni w swojej miłości własnej nie wy-
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baczą najmniejszego uchybienia, najmniejszej 
krzywdy swojej, choćby dla uzyskania satysfa- 
kcyi pokrzywdzić mieli coś ważniejszego i wyż
szego od siebie, narazić jakiś interes ogółu, lub 
wielkiej jego gruppy.

Kropla żółci większą miewa wagę i znaczenie 
niekiedy u nas od całej kwarty krwi najszlachet
niejszej.

Nie chciałbym, aby mnie posądzano, że na
leżę do tych natur limfatycznych, wystygłych, 
albo egoistycznych, które ślimaczy żywot gotowi 
apoteozować i dla miłego pokoju, znieść wszyst
ko pod jakimkolwiek pozorem, byle tylko nie 
stawać do ryzykownej walki. Nie, rozumiem jej 
obowiązek nawet w pewnych wypadkach, ale 
między bójką a bojem, między awanturą a roz
prawą zbrojną widzę zawsze pewne różnice; 
pierwszej unikam, bo ani pięści, ani kija nie uwa
żam za broń szlachetną, choć najbliższą i naj
łatwiejszą do obrony czy napaści.

Rozróżniam też odwagę od czelności; pierwsza 
zabija lub rani, druga umie rozdawać policzki 
lub szczutki tylko, nie staje poryeersku, gdzie 
chodzi o walkę w szlachetnej sprawie.

Owszem, niech ludzie walczą z sobą o przeko
nania, o honor, o idee: to rzecz konieczna i go
dziwa, ale nie z zaciekłością zwierząt, a zwłasz
cza niech sobie nie skaczą do oczu, jak koguty, 
gdy mają ważny powód sporu.

U nas najczęściej każda walka na słowo żywe 
czy pisane staje się rozmazywaniem obelg i obra
zy osobistej; nie o silniejsze argumenta w sporze, 
ale o silniejsze epitety chodzi, a gdy trzeba ko
niecznie postawić na swojem, niema środka, któ- 
regoby nie użyto dla dokuczenia przeciwnikowi, 
niema draźliwości, którejby w nim nie dotknięto.

Żadna różnica wieku, talentu, intelbgencyi, 
stanowiska, wpływu, zasług, pracy, charakteru 
nie wchodzi w rachubę; pierwszy lepszy rekrut 
rzuca się na dowódzcę, trębacz czy dobosz po
rywa za chorągiew i nie pyta, czy całego obozu 
tym awanturniczym alarmem nie naraża.

Mówi się wiele o konserwatyzmie i postępie, 
ale jego interessów w danej chwili nie umie się 
wyżej postawić i strzedz ponad własne prywaty, 
sympatye i antypatye osobiste, rachuby i ambi- 
cyjki.

Bywało dotąd, że jedno stronnictwo ścierało 
się z drugiem, że wrogo powstawało przeciw nie
mu, ale każde przynajmniej samo u siebie miało 
jakątaką solidarność, spójnię i równowagę; dzi 
siaj zaczynają się rozterki wewnątrz obozów, lu
dzie zpod jednego znaku, jednej broni, jednego 
hasła godzą na siebie zapamiętale, rozprzęgają 
się z szeregów i dają z siebie gorszące widowi
sko domowej wojny.

Oby nie przyszło żałować po niewczasie tego 
uporu z jednej, tej młodzieńczej junakeryi z dru
giej strony, wtedy, gdy się dadzą uczuć skutki dzi
siejszych harców i podjazdów.

Wołałem obwinić słońce, niż kogokolwiek z lu
dzi o przyczynę tej zapalczywosci, jaka od kilku 
tygodni rozbryzguje atrament w naszej najpowa
żniejszej nawet prassie; a tymczasem to słonko 
taką ma wesołą, poczciwą, uśmiechniętą minę, 
jakgdyby mu się na naszej ziemi wszystko pię
knem, dobrem, zacnem wydawało, jakgdyby ca
lem sercem przyświecać chciało ludzkości do 
szczęścia, wesołości i zabawy.

Najwdzięczniej oczkują z niem w tym czasie 
sportsmani, wystawcy, dyrektorowie teatrzyków 
ogródkowych i piękne kobiety, które radeby by
ły przed wyjazdem do kąpieli i na willegiaturę 
olśnić jeszcze szykiem Warszawę podczas corsa 
w Alejach i na wyścigach czerwcowych.

O wystawie inwentarza na Ujazdowie opowia
dają sobie już teraz prywatnie, że zakasuje 
wszystkie poprzednie; filantopia zaś zamierza 
uwieńczyć żywot wystawy dwudniowym festy
nem, w którym rozmaite sztuki i cuda niewidzia
ne i niesłyszane zachwycać mają tysiączne 
tłumy.

Towarzystwo Dobroczynności i kassypożyczko- 
we dla rzemieślników podzielą się dochodem 
który niewątpliwie będzie bardzo znaczny.

Warszawa lubi się gapić, chociażby niewiele

zobaczyła: a tu obiecują jej pochody kostyumowe, 
obrazy żywe na ruchomych estradach, monstre- 
koncerta, wiejską kapelę, ogn:e sztuczne, słońca 
elektryczne, tombolę z żywemi fantami a w do
datku gratisowy bukiecik dla każdego widza przy 
wejściu, podawany rączkami najpiękniejszych sy
ren warszawskich.

Wogóle Czerwiec obfitować ma w rozmaite 
rozkosze i wrażenia niezwyczajne, począwszy od 
dawno projektowanej wycieczki zbiorowej arty
stów, wszelkiego rodzaju synów, pasierbów i 
adoptowanych dzieci muz, aż do Wianków, które 
w tym roku mają naprawić zepsutą w roku ze
szłym tradycyą tego poetycznego obchodu.

W Czerwcu też zapewne przyjdzie do skutku 
owa wyprawa do gór Świętokrzyzkich i wyciecz
ka po malowniczych okolicach kraju, do której 
teraz już werbują ochotników7; ja sam mam wiel
ką chęć wziąć w niej udział w charakterze kro
nikarza, spisującego sumiennie dyaryusz podró
ży i wypadków na popasach i noclegach. Byle 
tylko koszta tej przyjemności nie wyniosły tyle, 
co wycieczka do Szwajcaryi, bo u nas tanio po
dróżować i bawić się jeszcze nie umieją.

Skoro tylko wydano hasło: „nie jedziemy do 
niemieckich sprudlów i badów,“ podskoczyły jak 
na komendę ceny w naszych krajowych zdrojo
wiskach i stacyach kilimatycznych.

Otóż to nasza polityka i ekonomia!...
Wprawdzie, mają nas drzeć cudzoziemcy: niech 

nas lepiej obdzierają swoi; tylko kiedy już solą, 
niechże przynajmniej to słone będzie naprawdę 
smaczne, zdrowe, czyste i wygodne.

Niestety,—najczęściej bywa drogo i źle.
Małym a trwałym zyskiem nikt się nie chce 

zadowolić; każdy radby odrazu w jednym roku 
powetować sobie wszystkie straty poniesione 
w latach poprzednich, nie uwzględniając nastę
pnych, nie rozumiejąc dobrze własnego interessu 
na przyszłość i warunków konkurrencyi.

Nasze zatargi z Niemcami mogłyby bardzo ko
rzystnie wypaść dla handlu, przemysłu i rozmai
tych przedsiębiorstw w kraju, gdyby umiano je 
rozsądnie wyzyskać.

Niemczykowie w strachu, próbują wbrew ks. 
Bismarckowi ułagodzić Polaków, wabią do siebie, 
zapraszają, obrzydliwym polskim językiem prze- 
stają gardzić i polskich korrespondentów uży
wają do pośrednictwa z nami.

Trudno o przychylniejszą chwilę i lepsze wa
runki zwrócenia całego ogółu ku swojskiej pro- 
dukcyi, ku krajowym instytucym, fabrykom, fir
mom, zakładom, byle tylko ten zwrot nie napo
tkał na zawody i zawaüy.

Kiedy nas oburzenie ominie, złość ostygnie 
i energia osłabnie, Niemcy znowu podwójnie go
towi zatryumfować i przekonać nas, że się bez 
nich obejść nie potrafimy, że nie umieliśmy 
wyzyskać sytuacyi ani moralnie, ani matery- 
alnie. J

Pod tym ostatnim względem rzadko kiedy uda- 
je się nam wyzyskiwać nasze warunki.

Kołatano długo, pisano wiele, radzono jeszcze 
więcej nad potrzebą utworzenia giełdy produkto
wej i towarowej w Warszawie; nareszcie otwarto 
ją w zeszłym tygodniu przy... bardzo nielicznym 
udziale interessantów. Znalazło się tedy przy
zwoite pomieszczenie, znalazło się ognisko dla 
stosunków handlowych bezpośrednich i dla skon
centrowania obrotów kupna i sprzedaży bez 
udziału faktorów: zobaczymy oile z tego udogo
dnienia korzystać zechcą intelligentniejsze sfery 
handlujących.

Zrobiło się znowu coś pożytecznego i dobrego, 
niechże ono trwa i rozwija się w coraz lepsze.

U nas tak trudno zaprowadzić jakąś innowa- 
cyą. zwłaszcza w dodatnim kierunku; przyzwy
czajenia nie wykorzeni tak łatwo nawet najoczy
wistszy dowód korzyści osobistej.

Przycichłe trochę skargi na zastój przemysło
wo-handlowy w ostatnich czasach znowu się za
czynają odzywać; położenie obecne podobne do 
garnka z mlekiem, w którym śmietana zebrała 
się grubym kożuchem na wierzchu, chude pod- 
śmietanie spodem, a powoli zaczyna sie woda 
zbierać od dołu. Wielkie kapitały zebrane w go
tówce, leżą bezczynnie w rękach finansistów, 
stan średni, drobny przemysł nie ma środków

większego obrotu, a niższe warstwy wyglądają 
pracy i zarobku, którego niema znów komu do
starczać przy coraz wolniejszym ruchu przedsię- 
bierstw i interessów na większą skalę. Ogólny 
zastój wytworzył takie trzy nieruchome warstwy, 
które dałyby się zmieszać i rozuszać jakąś wiel
ką inicyatywą, ale o tej nadarmo dotąd myślą 
i radzą ekonomiści nasi.

Niepewność sytuacyi sprawia, że ludzie nawet 
najbogatsi boją się ryzykować swe kapitały i 
wyczekują z założonemi rękoma tego lepszego 
jutra, dającego większą rękojmię powodzenia. °

Wśród takiego zasklepienia się finansowego, 
nietylko u nas, przychodzą Nababom tego świata 
dziwaczne pomysły wyklejania sobie gabinetów 
banknotami europejskiemi, zamiast tapetów, jak 
to uczynił amerykański milioner p. Mackay.

U nas nie doszło jeszcze do takiego oryginal
nego pomysłu, na który tylko fantazya0zbyt 
szczęśliwego bankiera zdobyć się może; pienią
dzom jeszcze umiemy nadawać użyteczniejsze 
przeznaczenie. Oto dowodem dwa hojne zapisy, 
które znowu w kronikach filantropii i dobroczyn
ności warszawskiej złotemi głoskami wpisane zo
stały jednocześnie zeszłego tygodnia; jeden sta
nowi ofiara obywatela tutejszego p. Szymona 
Krzeczkowskiego, który za życia oddał Towa
rzystwu Dobroczynności majątek swój złożony 
z dwóch kamienic nabytych przed kilkoma mie
siącami, zastrzegłszy sobie do śmierci wolne miesz
kanie z trzech pokoi złożone i 2 000 rs. rocznej 
renty.

Drugim ofiarodawcą jest jakiś bezimienny do
brodziej. który <30.000 rs. przeznaczył na bu
dowę nowego kościoła na terrytoryum cmentarza 
w Brudnie, żądając tylko, aby po śmierci pocho
wano go, jako fundatora pod samym progiem 
świątyni. Zdarzają się jeszcze w naszych cza
sach dowody tak głębokiego pietyzmu i miłości 
bliźniego, że ze czcią największą o nich wspominać 
przychodzi.

Przy tej sposobności winienem zwrócić uwagę, 
na odezwę JE. arcybiskupa Popiela, który -ogła
sza zbieranie składek na budowę kościoła na 
Pradze; będą to kamienne głoski modlitwy, wy
pisanej hojną ręką wiernych dla czasów poto
mnych.

Na zakończenie nie mam wiadomości pomyśl
nych.

Schorzały, spracowany Nestor naszej litera
tury, J. I. Kraszewski nie otrzymał od rządu 
niemieckiego przedłużenia urlopu; lekarze po
wrót do zimnych murów twierdzy magdeburskiej 
uważali za zagrożenie jego życiu. W Berlinie 
wszelako nie uwzględniono prośby 74-letniego 
starca, uwolnionego za kaucyą 22,000 marek 
z więzienia. Kraszewski przeto wołał poświęcić 
pieniądze, niż resztki życia tyle jeszcze potrze
bnego naszej literaturze i postanowił pozostać 
pod włoskiem niebem, które wątłe jego siły 
krzepi promieniami dobroczynnego słońca.

Cluis.

rL poezyi północno-amerykaiiskiej.

BAYARD TAYLOR.

Kamadewa. ’).

Księżyc i słońce, gwiazd świętych miliony
Błysły, jak nigdy, naksztalt złotych strzał,

Światem krzyk zabrzmiał radości szalonej, 
Gdy Kamadewa wstał.

Kwiaty zalśniły, świt ranny i cichy,
Purpury morze na świat senny zlał,

Woń czarodziejską tchnęły róż kielichy,
Gdy Kamadewa wstał.

1) Bożek miłości u Indyan amerykańskich,
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W liściach tamarynd miłosne gruchanie 
I powitalny szczebiot ptactwa brzmiał,

Lew z lap potężnych żywą puścił łanię,
Gdy Kamadewa wstał.

Morze łagodnie szemrało o brzegi;
W czarownych ogniach stały szczyty skał:

Z nieba uciekły chmur, obłoków śniegi,
Gdy Kamadewa wstał.

Wszechserca drżały pogrążone w świty,
Wieszcz na swej harfie pieśń najsłodszą grał;

Nieprzeczuwane świat poznał zachwyty,
Gdy Kamadewa wstał.

Nowe wstąpiło życie w każde łono,
Upajający owiał ludzi szał;

Widziano nawet śmierć z dzidą spuszczoną,
Gdy Kamadewa wstał.

PRAWA KOBIETY.

(Le droit de la femme par Charles Secrétan, professeur de droit 
naturel à l’Academie de Losanne, correspondant de l’Institut de

France. Losânne-Paris, 188S).

tak jak mężczyzna ma sobie zdanem ministe
ryum spraw zewnętrznych. Ta druga, poza wy
chowaniem, funkcya kobiety ma też ważność 
pierwszorzędną, równą niemal w doniosłości swo
jej funkcyi wypielęgnowywania fizycznie, i wy
chowywania moralnie rosnącego pokolenia, czyli 
przyszłego narodu. Secretan nie widzi w ta- 
kiem urządzeniu spółecznem upośledzenia i uci 
sku kobiety, lecz tylko konieczny podział pracy.

Jest przecież wielu mężów nadużywających 
posiadanego prawa zarządu majątkiem żony— 
wielu mężów nieuczciwie tracących poza rodziną 
poza interessami rodziny majątek, nie już wspólny, 
ale należący całkowicie i bezspornie do żony. 
Czy przecież jest na ś wiecie jakie prawo zdolne 
zapobiedz w pojedynczych szczegółach naduży
ciu—związać namiętności, wlać w dusze wszyst
kich osobistości ludzkich uczucie prawości, poję
cie obowiązku i sprawiedliwości? Prawa, to jak 
wielkie trakty, bite wskroś ludzkości, której kie 
runki główne wytykają, zawsze przecież istnieć 
będą te drużyny, poboczne, któremi obchodzić je 
mogą jednostki natury przewrotnej i lichej, nie
moralne i prawo łamiące. Niech kobieta przy 
wyborze męża będzie uważną i rozsądną, niech 
jej miłość dostaje się tylko szlachetnemu, niech 
nie rządzi nią głównie wzgląd na majątek, niech 
wreszcie — a tu Secrótan dodaje, że dotyka bar
dzo ważnej kwestyi wżyciu kobiecości—niech ko
bieta nie idzie za mąż jakgdyby pod przymusem 
karnym, dlatego tylko, aby starą panną nie zo
stała Niech, bogata zwłaszcza, zna wartość mo
ralną tego, któremu podaje rękę, mającą ją zwią 
zać z nim na życie całe doli i niedoli, a mniej bę
dzie niedobranych małżeństw i nieszczęśliwych ko
biet, zmuszonych do bronienia majątku swego pa
ragrafami kodexu. Życie kobiety samotnej smu 
tne jest i ciężkie, istnieje przytem w piersi ko 
biety większa może, niż w sercu mężczyzny, po 
trzeba kochania, zlania się z drugą, drogą jej 
istotą — przecież małżeństwo zawarte nieszczę
śliwie, połączenie się na całe życie z człowie
kiem miłości niegodnym, wyzyskiwaczem mająt
ku żony, jest najcięższą na świecie niedolą ko
biety.

Przy znacznie większej liczbie kobiet, co jest 
zjawiskiem stałem we wszystkich narodach, znaj
dują sobie żony ludzie tacy nawet, którzy nie 
mogą utworzyć szczęśliwego ogniska domowe
go—szczęśliwej rodziny. Dzisiejszy ruch eman
cypacyjny, dzisiejsze pojęcie praw kobiety po- 
winno-by wpłynąć zwycięzko na ten przesąd roz
powszechniony na cały świat cywilizowany—na 
nierozsądny wstyd, łączący się z nazwą starej 
panny. Czyż to koniecznie przypuścić trzeba, że 
jej nikt nie chciał? A może to ona nie chciała, 
nie znalazłszy na swojej drodze nikogo, którego- 
by mogła wybrać na towarzysza życia wedle po
jęć o wyższej godności człowieka o wyższem idea
le mężczyzny? Nie potrzebuje się przytem dojść 
do zgryźliwego przekonania, jak to starym pan
nom przypisują—że mężczyzna nie wart jest mi
łości kobiety — nie.... Ją tylko nie spotkało
szczęście takie, aby znaleźć, godnego jej miło 
ści człowieka, wyciągającego ku niej rękę.

Przed starą panną powinny się otworzyć 
te kierunki działalności publicznej, które-by 
pozwoliły zużytkować jej siły, i to uważa Se
crótan za jedno z najpierwszych praw kobiety, 
aby samotna je znalazła — aby prawomocnie 
upominać się o nie mogła. Jakie są te za 
jęcia — nie wymienia ich, bo, o tern samem 
jużby wielkie dzieło pisać trzeba, przyponiina 
tylko, że najdalej w kierunku emancypacyjnym 
Idąca, ale rozumna i głębiej w naturę rzeczy 
wnikająca kobieta nie może utrzymywać, że me 
ma żadnych przyrodzonych różnic pomiędzy 
mężczyzną i kobietą. Jest już różnica widoczna 
i niezaprzeczalna sił fizycznych, zatem jest wię
ksza i muiejsza wytrzymałość na trud, jest wię
ksza i mniejsza zdolność rozszerzonego kręgu 
działalności. Są różnice, jeżeli nie w stopniu, to 
w jakości uzdolnień umysłowych, oraz w gustach 
i skłonnościach. Materyaliści, którzy usuwając 
na bok pewne delikatności uczucia i cnoty, na 
podstawie ideału wytworzone, wyznają też ogól
nie najdalej posunięte teorye bezwzględnej eman- 
cypacyi kobiety, powinniby, przeciwnie, jako opie-

(Dokończenie).

Były czasy, w których opierając się jakoby na 
niższości umysłowej kobiety, pozbawiano ją praw 
wolnego rozporządzania osobą i majątkiem swo
im. Nowoczesne prawodawstwo zasady tej nie 
uzuaje i kobiecie pełnoletniej przysługują dziś 
pod tym względem tesame prawa, co mężczyźnie. 
Mężatka przGcież utrącą coś z tych praw na ko 
rzyść rodziny; dla jedności działania, dla nieroz- 
strzelania na dwa różne kierunki obrotów ma
jątków, które stanowią o rodziny tej mieniu i do
brobycie, mąż jest dotąd głównym zarządcą ma
jątku żony. Wprawdzie nie może on działać z zu- 
pełnem pominięciem żony i w większej części 
krajów Europy potrzebuje jej przyzwolenia, jej 
assystencyj przy akcie, mocą którego coś o tym 
majątku stanowi. Że przecież żona nie używa 
takiego samego prawa kontroli i zgody na rozpo
rządzanie męża jego własnym już majątkiem, że 
mąż bez jej przyzwolenia może to, co prawnie 
do niego należy, sprzedawać, wypożyczać i do
wolnie działać we wszystkich majątkowych swych 
sprawach—jest więc nierówność, przeciw której 
podnoszą się głosy kobiet. Intercyza ślubna mo
że wprawdzie zastrzedz kobiecie pewne prawa 
co do używania mienia swego, nigdy przecież 
nie może jej usamowolnić w sposób, zupełnie 
sprzeczający się z prawem krajowem tak, aby 
mężatka była ponad kontrolę męża zgoła pod 
niesioną, chyba przy wyjątkowym stanie urny 
słowej, lub moralnej jego niepoczytalności, co mu 
na drodze sądowej dowiedzionem być musi.

Nic tu znaczyć nie może zarzut, że kobieta 
mniej od mężczyzny obznajomioną bywa z biegiem 
spraw i obrotem interessów majątkowych, bo ob- 
znajomić się może—może zresztą, tak, jak to czyni 
większość mężczyzn, przyzwać do pomocy doradcę 
prawnego; ale jest inny i ważniejszy rzeczy tej 
powód. Kobieta jest w sposób inny, niżeli mężczy
zna, domowemi sprawami rodziny zajęta, a zaję
tą tak być powinna, aby dziecko, które jest je
dnostką w przyszłości narodu, rosnącym człon
kiem społeczeństwa, chowało się dobrze pod 
względem moralnym i fizycznym. Prawodawca 
dla względów najwyższego dla ludzkości znacze
nia, tak konfiskuje na korzyść rodziny majątko
wą swobodę mężatki, jak Mili, dla tych samych 
względów chce, aby skoufiskowanem było jej po
lityczne prawo zasiadania w zgromadzeniu, któ
ro rządzi krajem i reguluje bieg jego spraw po
litycznych.

Kobieta reguluje podobnie bieg spraw domo 
wego zarządu i gospodarstwa rodzin; jest to 
w narodzie ministeryum spraw wewnętrznych,

rający się głównie na naturze fizycznej, odrę
bność kobiety silniej uznawać.

W żadnym razie przecież nie można na mocy 
tych odrębności odsądzać kobiety od działalno
ści społecznej i politycznej, skoro tylko nie wzię
ła na siebie obowiązków innego rodzaju-ro
dzinnych, domowych—i społeczeństwo powinno 
pozwolić jej. aby ich. sobie wyszukała, aby zna
lazła je i pełniła, dając ujście siłom otrzyma- 
nem od natury i domagającym się wywarcia 
w działalności odpowieduiej: „To jest prawem 
kobiety, aby miała prawo do pracy odpowiada
jącej jej pragnieniom i skłonnościom przyrodzo- 
nem.” Autor zdaje się przychylać do dopuszcze
nia kobiety, nie mężatki, dournej wyborczej, a da
lej zaznacza, jako wielki dział pracy społecznej, 
lobroczynność, „uorgauizowaną na szerokiej po
jawię.” Starzec, lub kaleka do pracy niezdoluy, 
f.akże dziecko do pracy jeszcze za słabe, stają się 
îedzarzami, żyjąc z jałmużny dobrowolnej i nie
pewnej. Podatek stały, określony na zasadzie za
sobów majątkowych ludzi dostatnich: oto sposób 
usunięcia nędzy i zepsucia, które za sobą niesie, 
oszustwa, które się leniwie pod płaszcz ubóstwa 
kryje. Dobroczynność, urządzona, jako instytu- 
cya, z kobietą urzędnikiem,—to wielki dział spo
łecznej pracy kobiecej. Kobieta nie może być 
żołnierzem, bo jej brak siły fizycznej, ale pań
stwo może i powinno otworzyć jej inne pole uży
teczności publicznej i wymagać od niej, aby się 
na nim znalazła, jako wychowawczyni dziecka 
sieroty, jako administratorka łaskawego Chleba, 
przyznanego kalectwu, oraz inwalidom pracy.

Autor jest silnie tego zdauia, że społeczeństwo 
obowiązane jest brać w rachunek tak zwaną sła
bość kobiety, to jest odmienne kobiety uzdolnienie.

„Ale jak daleko idą różnice? Nie wieny 
tego dostatecznie i wiedzieć nie możemy, dopóki 
o edukacyi dziewcząt stanowić będziemy (w pań
stwie) wyłącznie my sami“... (mężczyźni) pisze 
autor i żąda dalej, aby kobieta miała głos pu
bliczny w sprawie wychowania kobiet. Różnica 
natury męzkiej i kobiecej, której mężczyźni bez 
współudziału kobiety nigdy dobrze nie pojmą czy 
nie powinna się odbić i w prawodawstwie, tworząc 
dwie klassy osobistości prawnych? _ (personnalité 
juridique). Autor, poświęcając tej kwestyi kart 
kilka, chce, aby znajdowało się zdauie kobiety 
iw prawodawstwie, dotyczącem kobiet, Jeżeli 
rzecz ta jest niezbędną dla prawowitości prze
pisów, rządzących kobietami, jest . niemniej ko 
nieczną, aby' doświadczenie kobiece, kobieca 
intelligencya wspomagała tu rozum i dobrą wolę 
mężczyzny. Jednem słowem: uczony szwajcaiski 
żąda, aby głos kobiety odzywał się wszędzie, 
gdzie się waży jej interes, gdzie się stauowi 
ojej dobru, gdzie jakaś odpowiedzialność spada
na nią. .

Żąda następnie, aby praca kobiety była na
wszelkich polach pracą wolną, przez nikogo nie 
tamowaną. Grdzie kobieta okaże się, jako siła 
pracująca, niedostateczną: gdzie wartość jejpro- 
dukcyi nie wytrzyma współzawodnictwa z pracą 
męzką—tam praca ta upadnie sama przez się. 
Jeżeli prawo i społeczeństwo nie daje pracy ko
biecej żadnej protekcyi z tego powodu, że kobieta 
jest słabszą, jeżeli nie zabezpiecza pewnych ga
łęzi pracy odpowiednich jej siłom dla niej 
tylko - nie popełniajmyż czynu niesprawiedli
wości, broniąc kobiecie pracować tam, gdzie 
jej się podoba. Złe lub dobre owoce jej pracy
same rzecz rozsądzą. . . .

Zasada w teoryi wydaje się najzupełniej słusz
ną i na korzyść dobra kobiety postawioną; 
przecież nie jest tak w praktyce życia. Praca 
kobiety fabryczna, osobliwie nocna, praca kobie
ty w kopalniach węgla, jest boleśnie oburzającą 
i przeciw dobru kobiety w rezultatach swych 
wypada, jak to uznaje większość moralistów 
i ekonomistów, najliberalniej zapatrujących się 
na kwestyą pracy kobiecej. Spekulacya fabry
kantów na tańszą pracę kobiecą zastępuje nią 
na coraz szerszą skalę droższą pracę męzką. Dzie
je się ta rzecz okrutna i nienaturalna razem,/ 
kobieta pracuje, a mężczyzna przebywa cięzme 
bezrobocie, i albo wcale się nie żem, albo w ma - 
żeństwie przemieniają się role: mężczyzna poz: - 
staje w domu z dziećmi, a kobieta wysila ę
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nieszczęśnic z krzywdą najwyższą dla fizycznego 
i moralnego porządku rzeczy i przyszłości rodzi
ny. W Prusach, w Saxonii, w przemyśle tkackim 
nadużycie to stało się tak ogólnie rozpowszechnio 
nem, że wywołało protest, dotąd jednak daremny, 
najsprzeczniejszych ze sobąpartyi. Bismarck i Be- 
bel jednako podnieśli głos przeciw potwornemu 
stanowi rzeczy. W obecnym rozwoju pracy ko
biecej w wielu jej gałęziach zaczyna się sprawdzać 
proroczy wykrzyk Micheleta, wydany o pierwszej 
dobie organizującej się pracy fabrycznej, poza 
domowej pracy kobiecej na chleb:—„Robotnica!... 
wyraz przeklęty.“

Ekonomiści francuzcy, a między innymi Leroi-
Beaulieu, który kwestyą pracy kobiecej studyo- 
wał szczególniej dochodzą podobnie do przeko 
nania, że w ogromnem zastosowaniu praca ko 
biety poza domem w gałęziach tych, gdzie dotąd 
pracował tylko mężczyzna, jest nieszczęśliwem 
i nienaturalnem przeniesieniem jej tylko z głowy 
na głowę. Wszystko na tern traci—cały cywili
zowany ład życia się podkopuje, a zysk otrzymu 
je tylko kapitalista, który operuje tańszemi si 
łami.

To, co autor szwajcarski postawił na początku 
swej książki, jako zasadę moralną, mającą regulo
wać stosunki kobiety wśród świata, i być podstawą 
tak jej praw, jak prawa, któremu ulegać powinna" 
to właśnie stawa na przeszkodzie bezwzględnemu 
jej prawu do pracy: „Moralnie religijnie,”kobie
ta jest niemniej, niewięcej, tylko inaczej niż 
mężczyzna, środkiem dla dobra ogólnego, w któ- 
rem zawiera się jej własne dobro.“ (Morale
ment, religieusement, la femme est, ni plus, ni 
moins, mais autrement peut-être que l’homme, 
un moyen pour le bien général, dans lequel son 
bien propre est compris).

W imię takiego dobra kobiety, które zawiera 
się w dobru ogólnem, autor pragnąłby małżeń
stwa nierozerwalnego (indissoluble), ale na tej 
szali, która waży szczęście małżonków i los ro 
dżiny, przychodzą się mieścić ciężary tak różno
rodne, tak nieprzewidziane, że tworzy to kwe 
styą, której arbitralnie przesądzać nie można 
i która wymaga od prawodacy zgłębienia jej 
i rozbioru. W zasadzie utrzymuje Secrétan nie
rozerwalność węzłów małżeńskich, rozwód przyj
muje jako smutny wyjątek: „Z punktu widzenia 
moralnego, prawdziwem małżeństwem, dobrem 
małżeństwem (le vrai mariage, le bon mariage), 
jest niezawodnie małżeństwo niero zerwalne. Ktoś’ 
co kocha prawdziwie, jest przekonany, że będzie 
kochał zawsze, więc oddaje się na zawsze i pod 
tym tytułem jest, przyjętym. Dotrzymać słowa 
współmałżonkowi, znaczy to dotrzymać go sa
memu sobie, a jeżeli miłość zrodziła miłość, jeżeli 
zamienione przysięgi były szczeremi. nie można co 
fuąć się, nie rozrywając serca drugiej strony. Nie 
ma się już do tego prawa: ten, kto się oddał, nie na
leży już do siebie i nie może się odebrać. Mał
żeństwo z zamiarem nierozłącżności (à fin perpe 
tuelle). jest jedyną formą, w której spodziewać 
się można tego wzajemnego przeniknięcia się dwóch 
istot, przez które te istoty niepełne (w samotno
ści) dopełniają się, poprawiają się—doskonalą się 
jedno przez drugie, i dochodzą nareszcie, często 
już pod wieczór życia, do poznania się, bo się 
urzeczywistniły i stwierdziły w pełnym rozwoju 
życia. Sam nikt do tego nie dochodzi. Znamy się 
wtedy, gdy wiemy, czem jesteśmy w oczach towa
rzysza naszego życia, naszych prac i naszego 
świętowania, naszych boleści i naszych radości. 
Ta świadomość siebie wzajemna, ta świadomość 
harmouijuie zgodna—to jest szczęście dopiero, to 
jest prawdziwe, jedynie szczęście z podstawą 
trwałą. Człowiek kochający się w używaniu przy
jemności (1 homme de plaisir) nie domyśla sie 
istnienia takiego szczęścia—żałujmy go, że dosię
gnąć go nie jest w stanie.“

Ale małżeństwo takie ziścić się może tylko 
między dwojgiem ludzi uczciwych i wiedzących 
że uczciwość jest to spełnianie obowiązków 
małżeńskich w znaczeniu istnienia dwojga ludzi 
życiem jednem, ze wspólnym celem, ze wspólnemi 
ti udami, ze wspólnem, jeduakowem w stopniu, uży
waniem. Otóż egoizm nie dopuszcza tego, bo 
cbęc zachowania swego oddzielnego istnienia dla 
P*zyjemności i celów własnych—małżeństwo roz

kłada. Jest pewna summa egoizmu nawet w du 
szach bardzo cnotliwych ludzi, ale w małżeństwie 
musi go unicestwić albo miłość, która jest nad 
egoizm wyższą, albo to pojęcie obowiązku, wyka
zujące, że kto chce być w małżeństwie stroną na 
własny rachunek używającą, zadawalniającą się, 
już idei małżeństwa przeczy. Miłość i obowiąz
kowość utrzymuje małżeństwo;natury samolubne, 
którym brakuje właśnie tych dwóch przymiotów 
są w małżeństwie nieszczęśliwe i unieszczęśli- 
wiające—dlatego rozwód przypuścić trzeba. Mał
żeństwo z zasadą nierozerwalności nietylko może 
dawać najwięcej i najpewniejszego szczęścia, ale 
najlepiej wychowuje dzieci. Wychowanie musi 
mieć podporę stałą, musi mieć wspólną pracę 
ojca i matki, wspólny wpływ męzkiej siły i ko
biecej uczuciowości, aby łączyło wszystkie wa
runki dobrego kształcenia dziecka.

Autor marzy dalej w kierunku utopii, niewątpli
wie szlachetnych, ale utopii tylko. Dziedziczność 
majątku psuje idealną sprawiedliwość, idealny po
rządek moralny. Gdyby tego nie było, rodziny nie 
skąpiłyby wtedy, jak skąpią teraz, ściskając się tam, 
gdzie wszystko, co jest szlachetnym popędem, 
szlachetnym celem człowieka skłania do szczo
drości. Powtóre zasługa tylko i praca stanowi 
laby o stanowisku człowieka: „energia, inicycya 
tywa. intelligencya narodowa zyskiwałaby na tein' 
Byłoby to, jednem słowem, panowanie sprawiedli
wości i zasługi, gdyby syn bogatego rodu dosta
wał tylko jakąś małą cząstkę majątku potrzebną 
mu do pierwszej walki z życiem, do pierwszego kro
ku w świat, a wolność, godność kobiety—postęp 
szczęścia w pokoleniach przyszłych otrzymałyby 
podporę najpewniejszą, gdy córka nie miała po 
sagu Szłyby za mąż najpiękniejsze, najdzielniej 
sze, najdoskonalsze duchem i ciałem byłyby mat 
kami, a z drugiej strony zaginęłoby plemię nikcze 
mne karyerowiczów posagowych. Mężczyzna mło 
dy brałby się dzielniej do pracy, licząc na nią 
tylko i utrzymałby szlachetniej osobistą godność 
swoją—co, jak sądzę, dzieje się i dziś z każdym 
podnioślejszego ducha młodzieńcem. To tylko jest 
tu argumentem znaczenia wielkiego, że nie było 
by biednych, oszukanych kobiet, „nie byłoby ko 
biet dotkniętych nikczemnemi hołdami (les hom
mages ignominieux) łowców posagowych.

Co zrobić przecież, aby się nie sprzedawała 
kobieta, gdy ów zbogacony wła-ną p-acąmężczyz 
na, zwróci się do niej z uczuciem swojem? Tak jak 
dziś, taki wtedy oszukanym mógł by on być przez 
tę, idącą za mąż nie dla człowieka, ale dla pozycyi, 
którą przedstawia—dlatego, aby nie zostać starą 
panną! Trzeba też powtórzyć z Heinym: „Hi 
storya, jak świat stara, która wciąż się ponawia, 
a komu się przydarzy, to mu serce zakrwawia”, 
dalej pzypomnieć autorowi, co sam powiedział:

prawa są to tylko trakty bite, wskazujące 
główne kierunki ludzkości, obok których istnieją 
przecież drogi poboczne i niemi dąży tysiące lu
dzi w strony swoich pożądań i upatrzonych łu
pów. Są też, na szczęście, inne jeszcze prócz 
kodexôw, prawa ludzkością rządzące—prawa nie 
już jednostek spółecznych, ale duchów lndzkich— 
prawa moralne, które stanowią o godności czło
wieka, o wielkości, szczęściu i potędze narodów— 
prawa moralności i religii, które autor uzuaje 
których wpływy na udoskonalenie osobistości 
ludzkiej stwierdza. Szkoda tylko, że panuje 
w jego książce pewien nieład w układzie treści, 
ztąd też myśli nieraz się plączą i dla mniej uwa
żnego czytelnika wychodzą niedość jasno. Przy- 
tem styl jest ciężki, język przeładowany prawne- 
mi i filozoficznemi terminami, co dla ogółu czy
tających. zwłaszcza kobiet, o które tu chodzi, 
stanowi trudność dokładnego zrozumienia rzeczy. 
Jeszcze kiedy pismo nasze wróci do niektórych 
spostrzeżeń szwajcarskiego uczonego.

M. Unicka.

BOŻY GNIEW
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

- Xięzki — wołał — a nie czyń że ty mi te
go dyzhonoru, abyś mój namiot pominął, ust nie 
umoczywszy, chleba nie przełamawszy.

— Strażniku kochany — wołał Xięzki — czasu 
nie mam, prowadzę nowo zaciężnego siostrzeń
ca, którego trzeba od stóp do głów oporządzać, 
a czasu mamy skąpo.

Wskazał na Strzębosza.
— A -no to właśnie nowo zaciężnego trzeba 

oblać! — krzyknął Jaskulski — musi być przecie 
ochrzczonym.

— Strażniku mój — przerwał Staszek. — Ten 
z Warszawy wprost ze dworu jedzie, a tam nie- 
chrzczonych nie żywią.

Porwano tymczasem, już się nieopierąjącego 
Xięzkiego, prowadząc pod namiot, a Strzębosz 
musiał iść za nim. Stół, do którego ich napę
dzono, był już do zdobytego miasta podobny. Nie 
zbywało na nim na pełnych jeszcze misach i dzba
nach, ale opróżnionych z zastygłemi saporaini 
było więcej jeszcze, a pokruszonego chleoa, po
wywracanych szklanek i kubków walało się 
mnóztwo. Na ziemi też potłuczone szkło pod 
nogami dźwięczało Niektórzy z biesiadników 
siedzieli jeszcze kupkami przy dzbanach, kilku, 
na rękach złoży wszy głowy, spało nie wy wczaso
wanych, najwięcej około stołu wędrowało po
trącając się, łącząc, rozchodząc, i głośne zawo
dząc rozmowy.

Chmiel, Tatarzy, król, pospolite ruszenie, pułki 
panów przyobiecane stanowiły treść wszystkich 
gawęd.

Tym razem — mówił jeden z olbrzymiemi 
wąsami rozrosły i obcisło odziany szlachcic, na 
którym odzież zdawała się pękać, tak ciasno na 
nim leżała, co budowę jego ciała ogromną, 
silną i kształtną doskonale uwydatniało — tym 
razem, mości tego, pospolite ruszenie zawodu nie 
uczyni, zewsząd są wiadomości najlepsze. Sami 
wojewodowie prowadzą, książę Dominik też 
idzie!

Rozśmiał się pogardliwie, rzucając ramio
nami.

— To tylko enigma, jak długo szlachta wytrwa 
z nami w polu, bo ona za domem zatęskni, a jak 
jej się krupniku jejmościego zechce, żadna siła 
nie strzyma!

— Ja dłużej, jak za sześć tygodni nie ręczę— 
wtrącił drugi.

A gdy wojna się tak prędko nie skończy, 
to co? — spytał wąsaty olbrzym.

— To nam ona spadnie na ramiona — zawołał 
inny—ani chybi, i będziemy musieli sami reszty 
dokonać.

— A ja sądzę — rzekł inny — iż chyba Bóg 
nie łaskaw, nawet czterech tygodni cała sprawa 
nie potrwa. Takiego wojska, jak oto nasze bę
dzie, ani 1’atarowie, ani Kozacy nie widzieli 
jeszcze. Gdy potężną nawałą padniemy na nich, 
zgniecieni na miazgę.

Stojący obok niedowierzająco się rozśmiał. 
Tymczasem, mówią—zawołał ktoś z boku— 

że Chmiel Hana zapraszając i namawiając go do 
zerwania traktatu, zapewnił, iż tylko teraz iść 
ma po łupy, a będzie z tego ula podkurzonego 
miód brał garściami, pszczół się nie mając co 
obawiać.

Han też się dał namówić — rzekł inny. — 
Wlecze się z ordą ogromną, słyszę i dewastacye 
czyni straszne.

— Pomścimy je — wtrącił nadchodzący Ja
skulski.— Wiem z pewnością, że król, mając wy-
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ciągnąć radził się astrologów; gwiazdy okazują 
zwycięztwo wielkie...

— Ja gwiazdom nie wierzę! Szalbierze są— 
zamruczał inny.

Xięzki i Strzębosz, podziękowawszy za jedze
nie, musieli przecie z gospodarzem po kubku 
wychylić, a Dyzmę, jako przybywającego z War
szawy. zaraz wzięto na spytki, co się tam działo; 
musiał rozpowiadać, że się gotowano iść i jechać 
bardzo rychło...

— Słyszę — rzekł Jaskulski — iż do Lublina 
Nuncyusz przybywa do króla; zamówiono mu już 
kwaterę. Lubomirski też, marszałek, który króla 
sobie naraził, jedzie podobno go tu przebła
gać.

— Wątpię, aby tego dokazał — odezwał się 
Strzębosz — gdyż pan zagniewany na niego 
mocno.

— Prawdę rzekłszy, jest za co, choć się to 
w żywości trafiło, a marszałkowi zdało się. iż je
mu to ujdzie... Ozem p. Żytkiewicz czy Żydkie 
wicz przy Lubomirskim.

— Bądź wmość zdrów-rozśmiał się Xięzki— 
nie wiem jak stare jest szlachectwo p. Inśtyga- 
tora i czy się od żyda czy żyta wywodzi, ale 
o tern wie cała Rzeczpospolita, że gdyby nie sól. 
Lubomirscy by też nie wiele więcej znaczyli od 
Żydkiewiczów. Z soli oni urośli.

— A oto sól im teraz biedy tej narobiła- roz
śmiał się Jaskulski.

— Przesolili - rzekł Xięzki.
Wszyscy się śmiać poczęli, choć nie było w tern 

wiele dowcipu, ale znano Xięz.kiego z jego żar- 
tobliwości; więc ci nawet, co nie słyszeli kon
ceptu, jak tylko usta otworzył, na kredyt się już 
uśmiechali.

— Ja się o Lubomirskich nie boję — zawoła] 
któryś ze szlachty nad stołem. — Mają za sobą 
królową, albo ją mieć będą, pomogą im Radzi 
wiłłowie i duchowieństwo; a nasz pan, daj mu 
Boże panowanie, mściwym do zbytku nie jest.

— Mówią jednak, że napaść na łysinę p. In- 
stygatora król porównał do Piekarskiego krymi
nału, bo Żydkie wicz majestat w sądzie repre 
zentował.

— Żydkiewicz będzie miał rozum — wtrącił 
Xięzki—guz na czole już dawno znikł. Nie wiem 
czy nawet siniec po nim pozostał, za prędkość 
swą Lubomirski zapłaci i król go do łaski przy
puści.

— Wszystko to być może — odezwał się Ja
skulski — ale z drugiej strony król pan nasz, 
podczas jest surowszym niż bywał. Ani go 
poznać teraz, jak powiadają; na wyprawę idąc, 
czuje potrzebę rygoru...

Obrócono się do Strzębosza.
— Co waszmość na to?—spytał jeden—wszak 

ze dworu wprost jedziesz ?
— W samej istocie — rzekł Dyzma — N. Pan 

surowszym jest nieco przed tą wojną; lecz na 
to też rachować trzeba, że królowa wiele może 
a ona Lubomirskiemu będzie posiłkowała.

. — Ale, bo szkoda-by marszałka postradać dla 
Żydkiewicza — rzekł Jaskulski.

Rozmowa się tak potoczyła i ode dworu prze
szła na wojsko/Poczęto wyliczać, co który z pa
nów prowadził.

— Dwaj bracia Piaseccy, niezamożna tak da
lece szlachta, swoim sumptem pułk stawią—rzeki 
ktoś.

— Cóż więc dziwnego, że Radziejowski z raj- 
taryą wystąpi, którą z cekhauzu Kazanowskich 
uzbroi?

— Radziwiłłowie sami albo pięć lub więcej 
pułków prowadzą — dodał ktoś inny.

— Fredro szlachcic, sto konil
— Denhoff kilkuset ma także.
— Książe Dominik kilka chorągwi —odzywali 

się z kolei goście.
— Na księcia Dominika tego mało, kiedy Pia

seccy pułk dają—przerwał Xięzki—zmierzywszy 
siły więcej waży stu pana Fredry, niż tysiąc pana 
Zamoyskiego.

— Zamoyski więcej postawi!—stanął w obro
nie inny.

Wogóle wszyscy bezpiecznie się na przyszłość 
zapatrywali. Pomimo dochodzących wieści o splą
drowaniu przez Kozaków kilku miast, które

VIII.

Zdawało się, że wszystko, co żyło ciągnęło te
raz do Lublina z królem lub za królem, chociaż 
aic się tu rozstrzygać nie miało i pospolite ru
szenie na Konstantynów było naznaczone.

Lecz, mówiono, że Jan Kazimierz, pobożny 
wielce, chciał na wyprawę być pobłogosławio
nym drzewem Krzyża Ś-go, którego, jak wia 
domo, obłamek bardzo znaczny przechowywał 
się w kościele X. X. Dominikanów; zapowiada 
no też błogosławieństwo, które tu Nuncyusz Pa- 
piezki miał przwieżć z Rzymu.

Wszystko to, sprowadzało i tych, co potrzebo
wali się tu znajdować i takich, których prosta 
ściągnęła ciekawość, a naostatek tych także, co 
w mętnej wodzie ryby łowią, lub przynajmniej 
wodę mącą.

Do tych ostatnich^ mógł się zaliczyć swego 
czasu najsłynniejszy gardłacz i warchoł, nie- 
ustępujący żadnemu z tych, co za Batorego na 
sejmach rozpoczęli wojowanie z majestatem dla

otwarte stały, nie tracono ducha, bo zarazem, 
gdziekolwiek obronny był gródek i jakikolwiek 
wał a palisady, tam się załogi broniły zwy- 
cięzko.

Popłoch, jaki panował po Piławieckiej, dawno 
już przeszedł, chociaż sprawcom sromoty dotąd 
nie przebaczono.

Nasłuchać się też było można wprzód poważ
niejszych rozmów i bardzo płochych a nie świe
żych historyjek, któremi się częstowano, pobu
dzając śmiech niewybrednemi środkami.

Tu i owdzie dawały się słyszeć piosenki, które 
tylko w męzkiem towarzystwie nucone być 
mogły.

Inni targowali się o konie i mieniali je z sobą, 
co natychmiast wszystkich poruszało zpod na
miotu, bo je podprowadzać kazano; wybiegał 
oglądać, opatrywać, a nawet przejeżdżać ochot 
uicy, sprzeczano się, dobijano targów.

Koń w tej chwili, przed wyprawą był dla szlach
cica droższym nad wszystko, dobry życie rato 
wał, złego możua niem było przypłacić; każdy 
się też starał o to, aby jak najpewniejszego po 
zyskać, choć za drogie pieniądze.

Byli też tacy, co. na frymark wierzchowcami 
rachując, umyślnie je tu z sobą prowadzili, jakby 
na potrzebę własną, i niechętnie się ich pozby
wali. Lecz sztuka ta niedługo służyła, za dru 
gą, trzecią zamianą wystrzegano się tranzak 
cyj potajemnych,—było też i jawnych dosyć, bo 
i Żydzi i Tatarowie tabunami przypędzali konie 
dla wojska, które ich zawsze potrzebowało.

Ten, co się najlepiej wybrał z domu nieraz po 
drodze tracił, co miał najdroższego, i starać się 
musiał czemś zastąpić.

Przed namiotem więc też było na co patrzeć, 
bo i czeladź i panowie na koniach harcowali, uga
niali się, wyścigali, a że jeszcze było niewiele, 
musieli zręcznie się z niemi wywijać.

Nierychło udało się Xięzkiemu, dawszy znak 
Strzęboszowi, powoli się od stołu, z namiotu i ta 
boru tego wydobyć dalej, starannie omijając 
inne podobne gościnne szałasy, w których śpie
wy, muzykę i śmiechy się rozlegały.
.— Wszystko się tak wesoło rozpoczyna — 

rzekł Xięzki — choć często kończy bardzo smu
tnie. Daj Boże, abyśmy z tym humorem na hi- 
berny powrócili. Nie wątpię ja o sukcessie, lecz 
się lękam, gdy człowiek sobie zrazu zbyt wiele 
obiecuje.

Pierwszy raz zbiorowisko takie wojska widząc, 
Strzębosz, jak rozmarzony i upojony, powracał 
do gospody. Inne się tu wcale zapowiadało ży 
cie, do którego nie nawykł. Czuł, że istotnie, 
według wyrażenia Nadolskiego, nowicyat mu od
bywać przyjdzie.

— Rachuj i na to — dodał Xięzki — że nigdy 
on się bez guza nie obejdzie. Choćbyś nie chciał 
wyzwą cię na rękę dla najbłahszego powodu 
aby spróbować jak szablą robisz.

- Nie obawiam się tego — rozśmiał się Dyz
ma — bo mi się zdaje, że sobie z nią nieźle po
cząć potrafię....

okazania potęgi szlacheckiej, pan podczaszy 
Sandomirski. Maciej Dębicki.

Należał on do liczby tych, co zamiast dworowi się 
kłaniaći przypochlebiać, wojną i groźbami starali 
się wymódz na nim czego pożądali, a wreszcie 
lubowali się w tem. że ich szlachta, jako obroń
ców złotej wolności, znała i wynosiła.

Przyjaciel serdeczny p. Radziejowskiego, go
tował się pan podczaszy, jakby tylko wybiła go
dzina uderzenia na króla, stanąć u boku i pod 
chorągwią podkanclerzego.

Nie majętny ani ubogi, nie wielkiej prozapii, 
ani znaczenia na swoich śmieciskach podczaszy 
zabierał się w sprawach Rzeczypospolitej wystę
pować tak. aby się z nim liczyć musiano. Nie
wiele więcej na to" było potrzeba nad ogromne 
zuchwalstwo, a tem równie, jak przyjaciel Ra
dziejowski. był Dębicki sowicie obdarzonym. Po
stawę miał nadającą się na takiego sejmikowego 
trybuna niczem się zbytnio nieodznaczającą 
a przyzwoicie pokaźną. Dosyć otyły, ramion sze
rokich, na grubym karku miał osadzoną głowę 
o policzkach rumianych, kilku brodawkami przy
ozdobioną, usta szeroko rozcięte z wargami wy- 
datnemi, wąs rudawy szorstki i twardy i włosem 
takimże okrytą głowę jak gałka, okrągłą.

Słynął, jako orator, aD to była wymowa łatwa 
owych czasów, vox, vox praetereaque nihil,—słowa 
ogromne, sążniowe głosem doniosłym wywoły
wane, a niekiedy dosadnym wykrzykiem przy
pieczętowane. Dębicki znał wagę tych kilku 
wielkich argumentów ulubionych szltchcie któ
remi się naówczas posługiwano, i niemi wojował. 
Wiedział, co było źrenicą wolności, a co stanowi
ło palladium swobód rycerstwa, jakiemi środka
mi dobijano się absolutum dominium, co był kon- 
tempt prawa, i że to prawo stało wyżej nad wolę 
pańską i t. p. Dla niego każdy krok i czynność 
króla była podejrzaną, we wszystkiem widział 
dworskie praktyki. Nikt lepiej nad niego nie 
znał skandalicznej kroniki głów panujących, któ
re rodziła się na prowincyi i na niej rosła do 
absurdum.

Oppozyeya przeciwko królowi, ciągnęła za so
bą nienawiść tych co najbliżej niego stali i wzglę 
dy pozyskać sobie umieli. Za Władysława IV 
tacy jak on wywołali tytuły cudzoziemskie i za
kon order Niepokalanego Poczęcia w pieluchach 
udusili, dla równości szlacheckiej,—a za Kazi
mierza, gdy ten włościan byt pragnął polepszyć, 
zakrzyknęli przeciwko niemu, jako gwałcicielo
wi przywilejów szlachty.

Dębicki z powołania był warchołem.
Gdziekolwiek się na narady cokolwiek liczniej 

zbierano, powołany czy nie, śpieszył tam, aby 
wrzawy narobić i zgody nie dopuścić. A nie szło 
mu nigdy o samo jądro i treść rzeczy, ale tylko 
o dobrą zręczność do popisu; otom jest, ja, stróż 
pilny, i na stanowisku czuwam.

Wojsko się ściągało do Lublina; mieli tu przy
być królestwo oboje z panami kanclerzami i pod
kanclerzymi; jakżeby miało Dębickiego zabra
knąć?

W potrzebie, choć nie zbyt zamożny, pan pod
czaszy podejmował nawet sam szlachtę u siebie, 
chociaż wołał razem z nią na cudzym chlebie 
krzyczeć. W ostatecznym razie otwierał i on 
szeroko gospodę u siebie, a szlachecka równość 
służyła mu za wymówkę, iż prostą gorzałką, 
piwem, cienkim węgrzynkiem poił, a chlebem ra
zowym kiełbasą wędzoną, serem i bigosem, we 
właściwej porze ogórkami kwaszonemi zbywał 
panów braci.

Przyczem przeciwko zbytkom, naturalnie, cu
dzoziemskim obyczajom i kondymentom zagra
nicznym wykrzykiwał. Nie przeszkadzało mu 
to u możniejszych zajadać pastelów i pulpe
tów najwykwintniejszych, a wina hiszpańskiego 
wysoko cenić. Dorna jejmość musiała sobie da
wać rady z dziećmi i gospodarstwem. Podczaszy 
cały należał do kraju i dla niego pracował tak, 
że w domu rzadkim bywał gościem, a często le- 
Iwie przenocowawszy, ruszał dalej na zjazdy 

i sejmiki.
Znano na nich podczaszego, a on też ludzi znał 

tysiące szczególniej tych, co mu się prowadzić 
dawali. Dotąd jednak gardłowanie go nie dopro
wadziło jeszcze do niczego; dopiero poznanie się
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— Jam jej nie poczynał — odparł Dyzma — 
a że na króla jmości lada jakiej potwarzy wie
szać nie dopuszczę, tego mi nikt pewnie za złe 
nie poczyta. Wolno p. podkanclerzemu swoich 
przyjaciół okłamywać, ale N. Pana szarpać nie 
godzi się.

Dębicki rwał się ciągle.
— Tu ciasno — rzekł Strębosz — wyjdźmy za 

namiot, ja, da-li Bóg, placu p. podczaszemu do
trzymam.

Przypadł gospodarz, mitygując, do Strzębosza.
— A nie zakrwawiajcież mi chwili dobrej my

śli — zakrzyknął — bić się nie ma o co. Pod
czaszy sam się tłómaczy, że relata refert: nie wi
nien temu. Chodziły o tem pogłoski, a żleby się 
królowi przysłużył, ktoby je za tak ważne po
czytywał, żeby aż oręża przeciw nim dobywać mu 
było potrzeba.

Pierwszy się dał poskromić Dębicki; Strzębosz 
zaś, powiedziawszy sobie, co się odwlecze, to nie 
ociecze, okiem tylko rzucił pogardliwem na war
choła—i odstąpił milczący.

Xięzki go pod rękę ujął.
— Chodźmy ztąd — rzekł — nie radbym, aże

byś z nim zadzierał.
— Miałżem pana mojego krzywdę i potwarz 

na niego rzuconą puścić płazem? — odparł Strzę
bosz. — Godziłoż się to?

Wychodzili zpod namiotu.
— Żeś stanął w obronie króla, to ci się chwa

li—dodał Xięzki — wiedziałem, że to uczynisz. 
Obowiązek był, a no, kiedy się bez krzesania 
ognia obeszło, daj mu pokój. To warchoł jest, 
nie do szabli, bo-byś go wyplazował łacno, ale 
mściwa i złośliwa bestya, a ludzi swych wszędzie 
ma. Obchodzić go i nie tykać gnoju!

Dyzma westchnął, bardzo mu się żal zrobiło, 
że go okazyjka minęła okazania i odwagi i zręcz
ności; ledwie go Xięzki pocieszyć tem mógł, że 
zwycięztwo nad niezgrabnym klocem sławy-by mu 
nie przyniosło, a szkodę uczyniłoby łatwo.

— Przyjacielem mi przez to się nie stanie, 
żem go wypuścił całym — rzekł Strzębosz.

— A przyjaźni też ty jego nie potrzebujesz — 
dodał wuj — ale, że o tem wszystkiem będzie 
wołał milczeć, za to ręczę.

— Ba! — zamruczał Dyzma — gdy mi się 
jednak nawinie, a postawi..

Xięzki ruszył ramionami.
— O, gorąca krwi! — zawołał — jakby ci jej 

upuścić potrzeba! Czekaj mało! Za jednego 
Dębickiego byłeś znajomości trochę w obozie na
pytał, będziesz miał okazyi dosyć do rąbania 
się.

Siła to takich co na waszmościów nowo przy
bywających czatują i czekają, a nie przepuszczą. 
Schowaj-że się na to, co nieuchronne, bo, że nie
uchronne, ja ci mówię.

Na tem się z p. Dębickim skończyło i było 
cicho. Nie miał on ochoty wznawiać sporu i ni
kogo od siebie nie przysłał, a Strzębosz też miał 
do czynienia w ele. Zaraz tegoż dnia dwu da
wniejszych dworzan króla, z którymi razem słu
żył przed paru latami, spotkał. Byli to bracia 
Łąccy, towarzysze pancernej chorągwi, chłopcy 
wesołe, myślący tylko, jak czas spędzić, jak naj
przyjemniej i szukający sobie dobrych ku temu 
pomocników. Pochwycili więc Strzębosza, nie 
chcąc go puścić od siebie.

Stali obaj w mieście i w domu u nich na małą 
skalę toż samo się po całych dniach działo, co 
u Jaskulskiego.

Jadł i pił kto chciał i przychodził, a w dodatku 
braterstwo panowało wiecznie. Grano w kości 
i w karty, do czego Strzębosz wstręt miał, a i 
pieniędzy szczędzić musiał.

. Nie mieszając się więc do gry. musiał z niemi 
siedzieć i zabawiać się. Pierwszy dzień zszedł 
spokojnie, drugiego się rąbauo w podwórku 
kamienicy; ale Strzębosz tyle tylko, że pokale
czonego Łąckiego obwiązał i położył.

Na trzeci dzień, przy śniadaniu, sam Dyzma 
nie wiedział, jak się ze starym wąsalem Roko- 
sowskim przemówił. Oczywistem było.że ten szu
kał zaczepki i chciał się na młokosie popisać.

Nie dokończyli jeść, gdy w tejże izbie Roko- 
sowski stanął, wywołując Dyzmę obelżywie smar
kaczem i szablą wywijając.

i serdeczne poprzyjaźnienie się z Radziejowskim, 
miało go, jak się spodziewał, wyżej podźwignąć.

Podkanclerzemu właśnie do tego, co zamierzał, 
potrzeba było takiego, .jak Dębicki, człowieka, 
a podczaszemu takiego, jak on, wodza.

Na zawołanie mógł Dębicki wywołać burdę 
i choćby rokosz, aby podkanclerzy miał co uśmie
rzać i tym sposobem rosnnąć w potęgę.

Obaj oni ani miłości Rzeczypospolitej ani su
mienia nie znali, a celem dla nich było wynieść 
się i zbogacić w jakikolwiek sposób. Doskona
leni narzędziem był dla Radziejowskiego pod
czaszy.

Wcześnie spodziewając się go tu zastać—Dę
bicki ściągnął do Lublina i dowiedział się tu do
piero, że Radziejowski razem z królem i żoną 
przyjedzie.

Nie tracąc więc czasu — między wojskowych 
się puścił, mając wpośród nich znajomych. Wpra
wdzie tu warcholenie tak łatwem i swobodnem 
nie było, bo pewna karność powstrzymywała od 
niego, ale i niespokojnych duchów dosyć było — 
a posiać ziarno, z którego związek mógł urosnąć, 
—uśmiechało się.

Nie było oddziału aui pułku, któremuby żołd 
nie zalegał.- więc, pocisnąwszy tę sprężynę, za
wsze się coś poruszyło.

Drugiego dnia po przybyciu już pan podcza
szy ucztował na obozowisku, gdzie przeciwko 
okrutnej operacyi wojska narzekał, i marnowa
niu poborów na fantazye, gdy żołnierz Rzeczypo
spolitej marł bezpłatny z głodu.

Wielu mu potakiwało i przyklaskiwało.
Trafiło się tak. że Xięzki ze Strzęboszem, nie 

u Jaskulskiego już, ale u p Gabryela Stępkow
skiego, spotkali się z podczaszym Dębickim, któ
ry, puściwszy językowi wodze, po kilku kubkach 
począł się z króla naśmiewać i różne na n;ego 
rzeczy wymyślać. Zgadało się właśnie, iż królo
wa, a z nią i inne panie, za Janem Kazimierzem 
ciągnęły do Lublina.

— Nasz-bo miłościwy pan — odezwał się pod
czaszy-białe mięso lubi. Oho!

— Między iunemi—dodał—cały to świat wie, 
iż zdawna mu teraźniejsza pani podkanclerzyna 
Radziejowska jeszcze za życia pierwszego mę
ża była bardzo miłą — ale z p. Hieronymem nie 
to co z Adamem; on i królowi potrafi powie
dzieć: A! zasię!

Strzębosz, który tuż stał, a jako dworzanin 
królewski bronić go czuł się w obowiązku, nie 
czekając długo, krzyknął:

— Jako dworzanin króla, dobrze jego spraw 
świadomy — zadaję tej potwarzy kłam! Niepra
wdą jast, aby król kiedykolwiek czem innem był 
dla podkanclerzyny, krom jej opiekunem.

Drżącym a namiętnym głosem rzucone to za
przeczenie, jak piorunem raziło Dębickiego—od
wrócił się groźny.

— A Wmość kto jesteś, abyś mi to śmiał mó
wić?...

— Dyzma Strzębosz, dworzanin króla JMości 
do usług—zawołał młody, prostując się — a com 
rzekł, to gotowym poprzeć na wszelki sposób.

I po szabelce się uderzył.
Nie pozostawało już nic tylko z pochew doby

wać, ale Dębicki do tego tak skorym nie był. 
Wołał językiem szermować.

— Miło mi waszmość pana poznać—odparł to
nem pogardliwym—ale ja też z palca nie wyssa
łem, co mówię i nje potrzebuję taić, że przyjaźnią się 
szczególną p. podkanclerzego zaszczycając, mówię 
to, co gruntuję na własnych męża zwierzeniach. 
Gdyby p. Radziejowski temu nie położył tamy...

— P. Podkanclerzy — burknął Strzębosz — 
z żoną, choć niedawno zaślubioną, nie żyje do
brze: co za dziw, że na nią wymyśla?! Ale zły to 
ptak.....

Wtem, nie dając mu kończyć, z okrutną gorą- 
cością porwał się podczaszy do szabli w rapciach 
zaplątanej, pewny, że mu jej tu dobyć nie do
puszczą i posunął się na Strzębosza.

1 emu się aż oczy śmiały, a ręka drżała, gdy za 
rękojeść chwycił.

Ale Dębicki wiedział dobrze, iż do rąbaniny 
nie przyjdzie Poskoczył Xięzki.

— Bój się ty Boga! — zawołał — ledwie trze
ci tu dzień jak jesteś, a oto już burda.

Strzębosz skoczył, jak oparzony, prawdą a Bo
giem, jednak mrowię po nim poszło, bo chłop był 
silny i szermierz doskonały. Szczęściem tylko 
dla Dyzmy drugie już śniadanie jadł i piwo z wi • 
nem i gorzałką pomieszane w głowie mu «zu
miało.

Skoczył na Strzębosza obcesowo, a nieoględnie 
tak, że ten go odrazu po uchu płatnął. Krew się 
polała aleRokosowskijej nie czuł—i krzycząc:— 
Ja cię tu nauczę, młokosie—parł go do kąta, gdy 
Dyzma, odbiwszy mu pałasz, w prawą rękę chla- 
snął tak, iż wytrącił broń. Przypadli Łąccy; 
porwano rozwścieczonego starego, ale o rąbaniu 
się mowy być nie mogło, bo się zaraz rozcho
rował z przejedzenia... Zgodę więc uczyniono 
i zapito, a Rokosowski tymczasem, obwiązany, na 
tarczanie zasnął.

Tak się tedy odbył pierwszy występ dworzani
na j. król, mości w najszczęśliwszy sposób, bo i 
szwanku nie poniósł żadnego, i znanego jako do
skonałego rębacza Rokosowskiego pokonał.

Gdy się z tego przyszedł spowiadać wieczorem 
Xięzkiemu, śmiał się wuj i ściskał go, ciesząc 
się wielce.

(Dalszy ciąg nastąpi).

TEATR ROSSYJSKI W WARSZAWIE.

Od dwóch tygodni daje w sali Teatru Wielkie
go przedstawienia trupa artystów Cesarskiego 
teatru w Moskwie. Seryę piętnastu widowisk 
mających się odbyć rozpoczęto duia 21 Maja 
odegraniem dramatu Awierkijewa pod tytułem: 
„Staroświecczyzna Kaszyrska“, osnuta na tle 
życia wiejskiego w Rossyi w XVII w. W sztuce 
tej szczególniej zaznaczyli się dobrem wykona
niem swych ról pauie: Piedotowa i Nikulinowa, 
oraz pp. Riabow i Greków.

Z kolei znów w Niedzielę (to jest dnia 28 Ma
ja b. m.) dany był utwór znanego dramaturga ros- 
syjskiego Ostrowskiego pod tytułem: „Swoi to się 
pogodzimy“. Jest to komedya spółczesna, w której 
z właściwym sobie talentem, zdolny pisarz skreśli 
satyrę przedstawiającą szalbierstwa stanu ku
pieckiego. Z artystów odznaczyli się pp. Gre
ków, Sadowski i Prawdin; z artystek: Samojłowa 
i Karatygina.

Trzecią z kolei sztuką odegraną, był jeden 
z najnowszych utworów tegoż Ostrowskiego pod 
tytułem: ,.Bez posagu“, dramat w 4-ch aktach, 
osnuty na współczesnem życiu miasta prowineyo- 
nalnego,—przedstawiający w ostrej ¿satyrze ego
izm męzki w stosunkach do kobiety. W roli głó
wnej odznaczyła się dokładną grą p. Wasiljewo- 
wa. Z mężczyzn, odznaczyli się dokładnością gry 
pp. Sadowski, Jużyn i Muzil.NOWINY PARYZHIE.

Paryż w Maju 1886 r.

(Dokończenie).

Poprzestajemy na tych antytezach, zostawia
jąc na boku wiele niesmacznych, przechodzących 
granice przyzwoitości.

Zpomiędzy sztuk pierwsza tylko, pod tytułem: 
Babka (la Grand’mere). mogłaby, i to przy zmia
nach, ukazać się na deskach teatralnych. Oto 
treść w kilku słowach:

Rzecz odbywa się niewiadomo gdzie i kiedy, 
isiążę Karol, wassal i krewny cesarza skazany 

wyrokiem na banicyą, powrócił ukradkiem do 
dziedzicznych posiadłości; tu żyje w ubóztwie, 
ukryty w głębi lasu. Matka tymczasem rządzi 
sama w margrabstwie. Od dziesięciu lat roz
syła gońców na wszystkie strony świata. Na- 
próżno: syn przepadł jakby kamień w wodzie.
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Nakoniec zaufany marszałek Herr Groot, zara
zem dowódzca siły zbrojnej, minister, sędzia 
trybunału, a przedewszystkiem dworski błazen, 
wytropił księcia w głębi puszczy, a z nim wytro- 
pił młodą żonę i troje ślicznych dziatek. Dumna 
matka, oile szczęśliwa, że wynalazła syna, otyłe 
udręczona myślą, że książę z krwi panującej, po
ślubił jakąś ubogą dziewczynę. Z całą armią 
swoją, złożoną z dziesięciu żołnierzy, pośpiesza 
sama na miejsce: bądź cobądź musi rozerwać te 
nienawistne związki.

Scena odbywa się na polance przed chatą. 
Pusto w niej, rodzina jest w ogródku. Przez 
otwarte okienko Margrabina zagląda w głąb' 
izdebki. Jakże tu ubogo!... nie porusza to serce 
dumnej matki; przeciwnie, uniesiona gniewem, 
chce porwać gwałtem syna, oddać go w ręce 
sprawiedliwości, a potem wybłagać mu łaskę 
połączyć go z księżniczką, młodą Emmę osadzić 
w klasztorze,., dla dzieci... dom podrzutków.

Herr Groot rozstawia żołnierzy; lufy karabi
nów błyszczą zpomiędy jodeł.

Nagle słychać szmer: margrabina usuwa się za 
plot, obsadzony krzewami, na scenę wbiega we
soło troje dziatek. Najstarsza z nieb, Cesia, do
bywa z fartuszka zioła, zebrane w ogródku.

Cesia.

Tymianek dla królików, a tu inre zioła
Dla kurczątek... oj będzież to uczta wesoła! 

Margrabina (za płotem).
Sama rygle zasunę .. wściekam się od złości!... 

Cesia (do brata).

To napotem... a teraz pobawmy się w gości.
Ty będziesz piękną panią...

Karolek.

Co też ona plecie!
Ja... panią?

Cesia.

Cóż w tem złego?

Karolek.

Ze mnie chłopczyk przecie.
Ażeby zostać pania, toć mi każdy przyzna,
Potrzeba być kobietą... Ja jestem mężczyzna.

Cesia.

Ależ to nic nie znaczy... tyś panią... ja będę
Gościem, młodym paniczem, patrz... tam z konia 

[zsiędę.

Karolek.

Ty panem być nie możesz...

Cesia.

Jaka w tem przyczyna?

Karolek.

Kto słyszał, żeby chłopcem została dziewczyna!

Cesa.

Jaki on też zabawny!...

Karolek.

Co u ciebie w głowie!.. 
Słyszał kto, by Cesiami zwali się panowie ?

Cesia.

Włożę twój kapelusik... przybywam zdaleka, 
Ty mówisz... „Ładny chłopiec!” kłaniam się..,

[pies szczeka
Karolek.

Któż będzie psem ?
Cesia.

Adelka...

Karolek.

Nie, to być nie może.

Cesia.

Powiedz-że mi dlaczego? mój panie mentorze.

Karolek.

Ona jeszcze nie mówi...

Cesia.

W temże powód cały ? 
A kiedyżeś ty słyszał, aby psy gadały?
Będzie szczekać....

(Pochylając się do Adelki).
Hup! kup!

Adelka powtarzając za siostrą
Hup!

Cesia.

To sztuka nic wielka. 
Wybornie się z swej roli wywiąże Adelka.

Karolek.

Nie, ja panią być nie chcę...

Cesia.

Nie bądź-że uparty:
Będziesz panią, Karolku, wszakże to na żarty. 
Ja rzeknę: „Tego pieska, może pani sprzeda?”

Nie chcę..
Karolek.

Cesia.

Istny koziołek! okrutna z nim bieda.

Karolek.

Mam sprzedawać siostrzyczkę... Nie, to zgroza 
[wielka.

Cesia.

Wszak to pies...

Karolek.

Wcale nie pies, to moja Adelka!
Margrabina słyszy zpoza płotu naiwne pogwa 

ry dziatek. Serce jej przemówiło^ oczy zabiegły 
łzami. W tejże chwili wchodzi Karol z Emmą 
matka wyciąga ku nim ręce.

Ze wszystkich sztuczek składających „wolny 
teatr”, z tej jedynie można wymotać jakiś wątek 
W innych tak poeta rozwinął skrzydła fantazyi 
że gonić za nim niepodobna. Przytoczmy z nich 
jednę, na próbę.

Tytuł jej: „Czy będą mieli co jeść?“ (Mangeront— 
ils?).

Król Manu ukochał młodą krewnę, lady Zamtę, 
ale piękna Żauita, nad króla przekłada lorda 
Glade, bratanka królewskiego. Kochankowie 
uciekają: ścigaui zewsząd, chronią się w jedyne 
miejsce, gdzie sprawiedliwość ludzka nie może 
ich dosięgnąć, pod sklepienie klasztory: rozsypu
jącego się w gruzy. Zakonnicy połączyli ich 
przed ołtarzem, pozwalają im błąkać się po cmen
tarzu klasztornym, lecz na tem ogranicza się 
ich opieka. Nienawistny mnichom, Wiktor Hugo 
nie pozwolił na to, aby ręka miłosierna, wycią
gnięta zza klauzury, miała podać cbleb gło
dnym. . .

Na cmentarzu rośnie tylko trujący akonid; 
tu i owdzie błyszczą jagody cykuty i blekotu: 
dosyć się schylić, aby znaleźć pokarm i od
wilżyć spragnione usta, ale biada temu, kto 
zakosztuje owych ziół jadowitych! Przyciśnięci 
głodem, kochankowie sięgają po nie ręką; nagle 
zatrzymuje ich Airolo, włóczęga, ścigany za 
gwałty i rozboje. Bezpieczny wśród lasu, szydzi 
on ze społeczeństwa; podarty łachman milszy mu 
nad bławaty, bo nie krępuje go w niczem. Jest 
to nowy Rinaldo-Rinaldini, gotów na usługi bie
dnego, nielitościwy tylko dla pysznych samolu-

bów: filozof urzeczywistniający zasadę, iż stan 
pierwotnej dzikości najwyższym ideałem czło
wieka.

Zakochani mrą z głodu. Airolo przyrzeka im 
posiłek, wprzód jednak w dwustu alexandrynach 
wygłasza im cały systemat filozoficzny J. J. Rou- 
seau. Biegnie wreszcie do lasu, tam upoluje za
jąca dla nakarmienia głodnych. Powraca nieba
wem, ale, niestety, zamiast zająca, przynosi starą 
wiedźmę, którą wydarł z rąk wysłanych po nią 
zbirów. Zineh mieszka wT jaskini, tuż pod mu- 
rem cmentarnym. Sto lat cięży jej na barkach, 
pragnie śmierci, lecz nie rada umierać na stosie. 
Wdzięczna za ocalenie, obdarza Airola płomie- 
nistem piórkiem, które nosiła sama na głowie: 
a które cudowną siłą zapewniło jej sto lat życia. 
Odtąd nic nie grozi Airolemn, mogą sto razy go 
pochwycić, stryczek nie czepi się jego szyi. Kto 
ma zaklęte piórko, chce czy nie chce, musi prze
żyć wiek cały.

Król tymczasem, zniecierpliwiony daremną 
pogonią, przybywa do wiedźmy, chce poznać, co 
go w przyszłości czeka. Konająca wróżka, pod
nosi głowę, chwyta za dłoń królewską, czyta na 
niej tajemne zgłoski.

— Królu — rzecze grobowym głosem — przy
prowadzą tu człowieka, z rękoma zbroczonemi; 
kiedy on umrze i ty umrzesz. Twoje, życie zwią
zane z jego życiem.

Wiedźma kona. W tejże chwili straże przy
prowadzają skrępowanego Airola. Wyrok za- 
padł, mają go wnet powiesić.

— Puśćcie go!—woła król przerażony.—Włos 
z głowy mu nie spadnie.

Ztąd wywiązują się komiczne sceny. Śmiałek 
ufny w zaklęte piórko, wdziera się na gałęzie, 
drzew, zawieszonych ponad przepaścią, kładzie 
do ust zatrute zioła. Król drży, mieni go kró- 
lobójcą. to się zżyma, to ze łzami błaga o li
tość.

Rozzuchwalony Airolo. pewien, że wszystko 
ujdzie mu bezkarnie, urąga monarsze. Rozkazuje 
zastawić stół z królewskim przepychem; sadza 
przy nim lorda Glade i lady Żanitę. Głodni 
jedzą i piją uradowani.

— Pochwycić ich! — woła król piorunującym 
głosem.

— Milcz!—woła Airolo—jeśli popełnisz gwałt, 
przebiję się natychmiast!—I chwyta nóż ze stołu.

— Dość tego—woła wściekły mocarz. — Jam 
gotów rzucić o ziemię berło.

— Chwytamy cię za słowo — krzyknie Airolo. 
Tłum przywtórzył grzmiącym oklaskiem.

— Niech żyje król Glade i królowa Zanita — 
ozwą się setki głosów.

Stary król ucieka w głąb’ lasu; przewodniczy 
mu Airolo. . .

Odchodząc rzuca młodej parze królewskiej, 
ostrzegające słowa:

— Pamiętajcie, że i wy byliście także głodny
mi! . .

Pomijamy inne dyalogi i monologi, pełne anty
tez, częstokroć bardzo niesmacznych. Obok bły
szczących tu i owdzie perełek znajdujemy tu 
bluźnierstwa, których powtarzać trudno, spoty
kamy słowa godne Zoli i całej szkoły.

W rocznicę zgonu poety ukaże się nowy tom 
pośmiertnie zebranych poematów, pod tytułem. 
La im de Satan.

Seweryna Duchińska.

Kronika działalności kobiecej.
— P. Konstancya z Prószyńskich Sulistrow- 

ska założyła w mieście Oszmianie szwalnią, 
w której pobiera naukę bezpłatną, 14 dziewczy- 
nek, a z tych trzy są na zupełnem utrzymaniu 
zakładu. Idzie on dobrze, wykonywając prze
cież, nie wykwintne stroje, ale ubrania skromne, 
odpowiadające potrzebom klas średnich 
steczka i jegu okolic. I z tego względu 
szwalnią p. Sulistrowskiej zaliczyć

mia- 
właśnie 

trzeba do
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zakładów bardzo u nas pożądanych i potrze
bnych, bo tym sposobem usuwa się wyzysk mniej 
sumiennych producentów, w których rękach po
zostawały dotąd przeważnie składy odzieży 
w miastach i miasteczkach mniejszych. Trzeba 
by nam takich szwalni, jak p. Sulistrowskiej, 
w różnych stronach; trzebaby ich nam na obsłu
gę wsi. których mieszkanki przy zmianie sto
sunków ekonomicznych zmieniają i ubiór tak 
swój, jak i dzieci, na wytworniejszy i z wyż 
szych, niż niegdyś, materyałów robiony. Wie 
my, że znaczne partye takich ubiorów na po
trzebę klas niższych i średnich wchodzą do nas 
z Prus, co nietylko jest stratą grosza naszego na 
korzyść cudzej produkcyi, ale i wynaradawia
niem naszego ludu z rodzimego naszego sma
ku, z rodzimej, tradycyonalnej odzieży. A dla
czego to cały Szląsk, Prussy Wschodnie i Za
chodnie, cały poczciwy lud poznański przestroił 
się na wzór niemiecki? Przemysł krajowy nie 
dostarczył mu odzieży, i brał jaką znajdował — 
brał ją, bo innej mieć nie mógł, i niejedna z tych 
rodzin zubożałych, która dziś nasz proletaryat 
narodowy powiększa, mogłaby była utrzymać 
się przy swoim kawałku ziemi, gdyby jej córki, 
odrzucając na bok lichą dumę rodową, stały się 
były uczciwemi robotnicami i rozumnie, na za 
sadach dobrze obliczonego handlu i przemysłu, 
służyły społeczeństwu pracą rąk swoich. Czyż 
obecnie nie skarżymy się na biedę, czyż nie 
przechodzimy przez ciężkie przesilenie finanso 
we: a przecież w Kwietniu roku bieżącego Kury er 
Warszawski donosił, że jeden z warszawskich 
kupców sprowadził z fabryk niemieckich znacz
ny zapas sukman wieśniaczych i innych części 
ubrania wiejskiego. A czy to sukman tych nie 
można szyć u nas? Zapewne krajowe fabryki 
nasze dostarczyłyby na nie tradycyjnego grana
towego, lub siwego sukna, ale szycie sukmany 
to już robota cięższa i wymagająca więcej ręki 
męzkiej; przecież są „inne części ubioru“ jest bie
lizna, są kamizele, które kobieta może wykony
wać i które szwalnie nasze, czy wiejskie, czy ma
ło miasteczkowe wykonywać powinny, pod kie
runkiem i natchnieniem, ze współudziałem pra
cowitym kobiety intelligentnej. O wyrób w szwal
niach wiejskich i sprzedaż w sklepach wiejskich 
ubiorów wieśniaczych kobiet i dzieci, pismo nasze 
woła już od lat kilkunastu: jest tu i sposobność 
do zarobku i uczciwy czyn obywatelskiej zasługi 
na polu krajowego przemysłu. Obecnie wie
śniaczki nasze tradycyonalne swe kostiumy co
raz więcej do ubiorów miejskich zbliżają. Za
częło się to w Płockiem i ogólnie w pasie kraju 
nadgranicznym, gdzie im niemiecki spekulant za 
pośrednictwem naszego najlichszego handlarza 
gotowej odzieży dostarczał. Ale są pewne prądy 
nowatorstwa, których zawrócić nie można, zwłasz
cza, gdy się o tem późno myśli; więc już obecnie 
stosować się trzeba do wymagań i gustu, jaki 
się w ludzie naszym wytworzył, co przecież nie 
zmienia bynajmniej rzeczy, że jest w kierunku 
wyrobu odzieży wiejskiej pole dla pracy kobiety 
niezamożnej, że trzeba stanąć na niem, aby grosz 
za granice nie uciekał, a lud na niemiecką modłę 
gustu swego nie urabiał. Swojskość to jak powie
trze: jest we wszystkiem i wszędzie, tam nawet, 
gdzie się tego widzie nie daje, gdzie ręką ująć nie 
.można. Powiedzieć tu trzeba z poetą:—Miej serce 
i patrz w serce... Co cię obcą wonią zaleci, co 
obcym akcentem w moralnym słuchu twoim zgrzy
tnie—to obce, to nie twoje....

Dalekośmy odbiegli od szwalni p. Sulistrow
skiej, bo rzecz dotknęła tego, co jest w piśmie na- 
szem od początku jego istnienia kwestyą zawsze 
otwartą: przemysł wiejski, praca kobiety umiej
scowiona, nieodrywająca jej od rodziny, od ogni

Rozkład czasu dla robotnic magazynów i szwal
ni warszawskich jest nieco inny. Robotnice 
przychodzą zwykle o 9-ej rano; jedne siedzą 
do 7-ej wieczorem, inne w magazynach na 
większą skalę, a zwłaszcza wyżej już uzdolnione, 
tylko do 5-tej. W południe, te, których domy 
rodzinne są blizko, co przecież zdarza się bardzo 
rzadko, bo zwykle robotnice mieszkają na ulicach 
dalszych, gdzie pomieszkania są mniej drogie, 
wychodzą na obiad, co przecież nie po wino trwać 
dłużej nad godzinę, jeżeli nie ma umowy szcze
gólnej; większość przecież zostaje w miejscu 
i tylko na użytek tych pozostałych wnosi się do 
sali robotnic gotujący się samowar, z którego 
każda korzysta, jak chce. albo osobno w swoim 
imbryczku zaparzając sobie herbatę, lub urzą
dzając ją wspólnie, przyczem jedzą się przynie
sione z domu zapasy chleba, z jakimś dodatkiem 
zimnego mięsa, lub masła, czy sera. Wszystko 
to wyniesie zapewne godzinę czasu,

- Zapisy testamentowe Zofii Agaty z Józe- 
wiczów Tarkowskiej zostały zatwierdzone i przy
jęte przez radę miejską warszawskiej dobro
czynności publicznej: dla zakładu paralityków 
6,000 rs., dla sierot Towarzystwa Dobroczyności 
połowa tej summy po opędzeniu kosztów po
grzebowych testatorki. Dla kaplicy przy szpi
talu dziecinnym pianino.

— Według ogólnego obrachunku sum, da
nych przez p. Kochańską Sembrich na biednych 
Warszawy, Krakowa i Lwowa wypadnie razem

ska domowego, niepędząca do miasta, gdzie spo
tyka się tyle zawodów, gdzie czyha tyle przy
krości na nieznającą warunków miejskiego by
tu, wychowaną w nawyknieniach innych. Ale, 
wracając do przedmiotu, dodać należy, że p. Su
listrowska rozwijając przedsiebierczość swoję, 
otworzyła w pobliżu swej szwalni, przy ulicy 
Olszańskiej sklep spożywczy. W przedmioty 
tego rodzaju, których miejscowa produkeya do
starczyć nie mogła, w tak zwane „towary kolo
nialne“ p. Sulistrowska zaopatrzyła się w War
szawie, i jak wiemy, w składach najbardziej wy
borowych.

— W Kaliszaninie poruszona została przez stałą 
tej gazety współpracowniczkę: Z—ją kwestya, 
dotycząca szwaczki domowej, pracującej na dnie. 
Szwaczka taka przybywa zwykle w Kaliszu o umó
wionej 8 ej lub 9 ej godzinie rano i mniej więcej do 
takiej samej godziny wieczornej siedzi przy ro
bocie, więc pracuje dwanaście, a w najlepszych 
warunkach jedynaście godzin. Jaką jest cena 
tej roboty? to już zależy od umowy, od wyższej 
lub niższego w rzemiośle swojem uzdolnienia ro
botnicy, w każdym razie praca ta zabiera jej 
dzień cały i korespondentka Kaliszaninił czyni 
uwagę, że szwaczka pracująca w magazynie ma 
przynajmniej (według obyczaju kaliskiego) dwie 
godziny wolne, w których wychodzi na obiad do 
domu, więc prócz przejścia się i odetchnięcia świe- 
żem powietrzem, już ma czas na odczynek, którego 
uiedostaje robotnica domowa, zaraz od obiadu, od 
stołu siadająca do roboty. Otóż Z—ja upomina się 
poczciwie za tą, dla której tak długa robota musi 
być nużącą, zwłaszcza w czasie takich, jak obec
nie porze upałów, gdy „igła skrzypi w ręku, a pot 
występuje na czoło.“—„Należałoby też wprowa
dzić zwyczaj dawania choć godziny, lub przynaj
mniej pół godziny czasu odpoczynku“ pisze, do
dając, że każda pani powinnaby zarazem do
łożyć starania, aby ten czas wolny mógł być 
przepędzony na świeżem powietrzu. Może prze
cież byłoby najlepiej zostawić interessowanej 
swobodę użycia wolnego czasu według chęci, tak 
jak to ma miejsce z robotnicą wychodzącą z ma
gazynu.

około 6,000 złr., do czego dodać jeszcze trzeba, 
że we Lwowie wzięła ona bezinteresowny udział 
w koncercie biednego wygnańca z Niemiec, Ni
kodema Biernackiego, wreszcie wymówiła się od 
kosztownego bankietu, jaki we Lwowie chciano 
jej wdzięcznie urządzić.

— Modrzejowska otrzymała szczególne powo
dzenie (has madę a hit) w Ameryce, w dramacie 
Calderona „Donna Anna“, zastosowanym do sce
ny dzisiejszej przez Dra Westland Marstone.

— W salonie paryzkim utwory kobiecej sztu
ką zaznaczają się pomyślnie. Pierwsze między 
niemi miejsce trzyma obraz Ludwiki Abbéma: 
„Tragedya i Komedya“, dalej wyliczają w dziale 
rodzajowym: sióstr Paton Commère: „Pieśń la
sów“ Adryanny Lavieille: „Wyjście ze szkoły“, 
Aliny Billet .,Na łące”, Agaty del Sarte „Że
brak . W scenach morskich Zofia Collart, w o- 
brazach natury Elodia La Vilette, w portretach 
Ludwika Breslau, Franciszka Dounadieu i Mał
gorzata de Mesnil zasłużyły na wzmianki za
szczytne. Rzeźba miała tylko dwie reprezentant
ki, zaznaczające się wyższym talentem: de Say- 
mour wystawiła posąg wielkości naturalnej: „No
wa Fraucya , Amelia Colombier popiersie znane
go pisarza: Arseniusza Houssaye. Prócz tego 
znajduje się, szczególniej w dziale kwiatów i por
tretów, zwłaszcza pastelowych, wiele prac ko - 
biecych. Już to daje im znaczenie pewne i jest 
uznaniem talentu, że przyjęte zostały, gdy mnóz- 
two utworów dobrze malowanych nie znalazło 
przyjęcia.

— Dwa wielkie dobroczynne zapisy otrzymało 
miasto Paryż z rąk kobiecych. Mme Chenneyart, 
bratowa malarza tegoż nazwiska, zapisała Pa
ryskiej Akademii Sztuk Pięknych trzy miliony 
franków i galeryą obrazów, cenioną wysoko, Mme, 
Furtado Heine wybudowała i urządziła lecznicę 
dla dzieci, w której dziennie otrzymuje poradę 
lekarską od 400-500 dzieci. Koszt utrzymania 
zakładu wynosił 120,000 franków rocznie. Otóż 
pragnąc aby to jej dzieło dobroczynności stało 
się fundacyą trwałą, założycielka zwróciła się do 
rządu francuzkiego z propozycyą darowizny, byle 
tylko pi zyzu&no z&kł&dowi godność ,,użyteczno- 
ści publicznej , dając mu wskutek tego opiekę 
rządową. Donatorka zapewnia zakładowi 80.000 
franków rocznego dochodu.

— M-e Krzysztofowa Marian zapisała w tych 
czasach miastu Bazylei 20,000,000 franków 
Trzy takie wielkie zapisy, prawie jednocześnie 
uczynione, zwróciły uwagę ludzką i doprowadzi
ły do spostrzeżenia, że obecnie kobiety samotne 
zapisują niemal ogólnie majątki swoje instytu- 
cyom dobroczynnym, a przez nie—krajowi. Da
wniej zwykle obdarowywanym był jeden z człon
ków rodziny. „Ozyby to znaczyło zmniejszenie 
się w sercu kobiety uczucia rodzinnego na ko
rzyść uczuć obywatelskich?”-pyta się’juliusz 
Simon w „Debatach”.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 11-ty powieści podtytułem: Szaleństwo, 
przez Z. Mairet.

Warszawa.—Druk 8. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
Redaktor odpowiedzialny Michał G-lucksberg.

BapmaBa, 21 Mas 1886 rosa.
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